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Z  tamtej strony W isty
Radości i smutki Pragi

Niewielu wiadom o, że za 
„czasów  rosyjskich" Praga by­
ła specjalnie upatrzonym ce ­
lem zapędów rusyfikacyjnych. 
Tem  się tłcm aczy fakt, żc w ła­
dze rosyjskie nie pozw alały  
Prażanom zakładać jakichkol­
wiek polskich organizacyj spo­
łeczno - kulturalnych. #

Jednak w r. 1914 po w ybu­
chu wojny, gdy powietrze za­
częły  przenikać t. zw. „prądy  
w oln ościow e", jeden z obyw a­
teli Pragi p. Emil Rauer zary­
zykow ał przedstaw i! w ładzom  
rosyjskim  projekt statutu „T o ­
w arzystw a Przyjaciół Pragi

D zięki w pływ ow ym  stosun­
kom udało i ie nakłonić ów cze­
sne w ładze rosyjskie do za­
twierdzenia statutu Tow arzyst­
wa. W yp ad ło  to w chwili, któ­
ra akurat dom agała się takiej 
organizacji na Pradze. U ciekli, 
bowiem  Rosianie, —  stolicę za­
jęli Niemcy Trzeba było na- 
gw ałt organizować fortpoczty  
przyszłej państw ow ości pol­
skie* 1 oto Prażanie tłumnie 
stają w szeregach Straży O b y­
w atelskiej; część z nich pracu­
je czynnie w Kom itecie O b y­
watelskim iakn sekcja piaska.

Jak grzyby po deszczu po­
wstaje przy Tow arzystw ie  
Przyjaciół Pragi szereg innych 
placów ek „S o k ó ł", Narodowa  
O rgam zac,a K obiet i t, p.

Przychodzi kolej na zajęcie 
się sprawami bardziej lokainc- 
nv: w prowadzają się na Pragę 
pierwszy adw okat p. Jung, 
pierwszy notarjusz p. M iszew - 
sk i, za mm —  p. M ałkow ski, 
Praga dostarcza szeregom poli­
cji wielu dośw iadczonych orga 
nizatorów- którzy po dzis stoją 
na lei czele,

A dziś?
—  Dziś —  mówi nam inicja­

tor i prezes Tow arzystw a Przy­
jaciół Prag. od iego założenia, 
p Emil Rauer —  liczym y w 
sw ych szeregach przeszło 600  
tutejszych obyw atel,. \X* Radzie  
Miejskiej Praga ma swą „frak ­
c ję ", w której znsidują się rad­
ni pp. N aw rocką Ratuszyński, 
Kw asieborski. Stosunki tu —  
stale się poprawiają. Brak nam  
było kas dla wpłaty należytoś- 
ci miejskich —  otrzym aliśm y  
je, zorganizowano nam też eks­
pozyturę Kom . Rządu; buduje 
się specjalny dla Pragi w odo­
ciąg...

— W :ęc wszystko dobrze...?
—  Praw ie,. gdyby nie ską­

pość oświetlenia i bruki t. zw. 
„kocie łb y ", które dają się nam

we znaki. Pozatem  —  szw an­
kuje połączenie tramwajowe z 
prawymi brzegiem W isły ...

—  A  czy i Ram ionkiem o- 
pitkujccic się również pano­
wie ?

—  Tak, my i zasłużony pro-
v «wy*on nimi i m n— i — — —

boszcz parafii Kamionkow^skiej 
zacny ks. Trojanow ski. Jak 
wiadom o na terenie tam tejsze­
go, starego cm entarza ma sta­
nąć Świątynia Opatrzności, na 
pamiątkę uchwalenia K onstytu­
cji 17 marca.

r nadużycia
w marynarce woiennej

W rażen ia  z ó sm e g o  dnia rozp raw

W  dalszym < tągu kolejno wprowa­
dzani na salę zeznają oskarżeni por. 
Lipiński, por. Kubiński, por. Rotkicl 
kpi. Mróz-Pozowski.

Każdy z mch podpisywał protokół 
odbiorczy, nie biorąc udziału w komi­
sji. bądź nie widząc materjałów —  bo 
było to na prośby komandora Barto-

Proces e poćwiartowanie
kobiety

Wrażenia z pierwszego dnia rozpraw
Sal?, „nabiła". Oczy nań pa­

łają  niezdrową żądzą sensacji.
powietrzu, zda się, czuć 

krew. Mimowoii obecni rzucają  
co chwila spojrzenie na szafkę 
blaszana dwa metry wysoką, 
która zawiera szczątki nieszczę­
snej ofiary.

A K T  O S K A R Ż E N IA .

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia, zarzucającego zabójstwo w 
chęc zysku —  w celu zabrania 
palta fokowego, awuch pier­
ścionków z brylantami i t. d„ 
osk Michałowski nic przy­
znaj? się do winy, uskarżając się 
na niesłusznie wszczętą obser­
wację

Z E Z N A N IA .

Oskarżona bywała u niego, w 
końcu gdzieś zg nęla i o dal­
szych jej losach nie wie.

Sw post. W oliński stwierdził, 
żc w tajemniczej walizce, o ja­
kiej mu zameldowano, znalazł 
noćwaartowane zwłoki.

Sw. bagażowy W ysocki zezna­
je, że wa!i;.kę przyjął od przy­
godnego tragarza Rośka.

Ten ostatni oświadcza że me 
on oddaw ał waHsckę, jest zresz­
tą tragarzem tylko na stacji to­
warowej,

Sw Jankowski opowiada, że 
mieszkała u niego Michałowska  
z Zawislakówną ok. dwuch mie­
sięcy i często nocą nie bywała  
w domu. W yszed łszy  1 marca, 
nie wróciła już w :ęetj —  o czem  
zameldował policja

Żona jego. św. Jankowska, go­
spodyń* mieszkania, opisała 
nerwowy, pnpedliwy charakter 
M ichałow skiej. Zeznania obojga 
m ałżonków dają znakomity cie­
mny ohraz ż życia metow w iel­
komiejskich

Obrońcy zwracają uwagę na 
to, że kuzynka Jankowskich, 
Piłowa, mieszkała wówczas na 
Pradze akurat w tym domu (In­
żynierska 5). skad z dołu ustę­
powego wydobyto ręce zam or­
dowanej.

L'C2P' inni sw.adkowie usta­
lają drugorzędne szczegóły, jak 
np. odnajdywam a części zwłok.

O JC IE C  1 S IO S T R A .

Członkowie rodziny M icha­
łowskiej, ojciec i siostra, rozpo­
znają w okazywanych szcząt­
kach części ciała M ichałowskiej, 
rozpoznaje je także św. Tenen-

Okazcne kończyny uważa za 
podobne do kończyn Michalou  
skiej. W  parę dni po zniknięciu 
Micha fowst-ięj odbyła dłuższą  
pochóż przez Lublin, Kraków do 
Katowic, Nie wszystko już dziś 
jasno może sobie przypomnieć i 
mętme przedstawia szereg  
szczegółów , ale naDewno. przed  
kinem Pałace jakiś m ężczyzna  
umawiał się przy niej z Micha­
łowską na snothunie w dzień 
przed zaginięciem M ichałow­
skiej.

Szklana trum na
oaura.

Św. Przybyłkówna, służąca u 
Lisowskiej, siostry Królikow- 
sk:ego, w Cytadeli zamieszkała, 
opowiada jak w czasie choroby 
sąsiada Królikowskiego p. M roz 
ka, b\li u n e g o  2  marca K róli­
kowski i Lisowska do późna w 
nocy. Nad ranem Królikowski 
wyjechał po doktora, położył 
się następnie spać, a Wstai do­
piero po południu.

szewicz.a, bo mieli doó zaufanie, bądź 
w przypuszczeniu, że to lylko formal­
ność...

Ufałem kom. Bartoszewiczowi —  
mówi por. Lipiński —  i nie przypusz­
czałem, by mógł popełnić nadużycia.

Poruc :nil< Kubiński podpisywał nie­
które protukoly nawet in blanco, cza­
sem zdziwiło go, że np detonatory 
przez firmę Marszalk. byty ile  wj ko- 
r.ane, ale Bartoszewicz miał go ą». 
pewnić, że firma je poprawi.

Kary z powodu opóźniaria dostaw 
nie pobrano, zdaniem por. Rolkiela. 
jak i kpt. Mróz Pozowskiego —  bo 
nie było to z wiry l im , a i skarb nie 
ponosił strat, bo zamówienia potem 
wykonano, zresztą czyż skarb ma 3! 
takich kar robić sobie źródło zarob­
ku?

Przyznaję —  wyjaśnia por Mróa- 
Pozowski, że przedstawiłam komisji 
kontrolnej list firmy Brodach, który 
zawierał dane niezupełnie zgodne z 
rzeczywistością...

Dalszy ciąg prawdy i fałszu wy­
świetlą zeznania świadków rozpoczę­
te w dzisiejSzym, dziewiątym cW «
rozpraw.

Tedatki służbowe 
d ła  p o d o f i c e r ó w

J A K IŚ  M Ę Ż C Z Y Z N A  
U M A W I A Ł  SIĘ  Z N IĄ  

W  P R Z E D D Z /E N  ZG IN IĘC I A

Koleżanka M chalowskicj Za- 
wiiłakówna mieszkała z nią od 
4 lat, sypiały na jednem łóżku. 
Michałowska wspominała o za­
bawie przez kilka dni w Iutyn, 
z jak’ mś mężczyzną, nie o wszy 
stk*ch zresztą licznych swych 
stosunkach opowiadała.

! marca M ichałowska, w*, 
szedłszy z domu wieczorem i ; 
fokowem palcie, miała duV 
pierścionki na ręku. S p o d ie -  
wała się jej powrotu za jak i 
pół god-inv, ale ona wcale nie 
powróciła.

Podoficerom zaw odow ym , 
pełniącym etatow e funkcje kie­
rowników kancelaryj w P. Ł
U. św ieżo przyznano dodatki
służbow e według katcgurjl
1 0 -tei.

Pozostałym  podoficerom  za­
trudnionym w Pow iatow ych  
Kom endach Uzupełnień dodat­
ki. służbow e narazie nie zostały  

i-zy znane.
W ed le  wszelkiego prawdo­

podobieństw a bolączka ta zo­
stanie już w najkrótszym  cza­
sie załatwiona pomyślnie.

Obecnie z przyznanych d o ­
datków korzystają tylko ci pod­
oficerowie, którzy pełnią funk­
cję szefów  kompanji bądź ana­
logicznie.
m n s a m ani

Wa targowisku
Dziś godz. 10.

Leny notowano; buraki pęczek 9 
do 10 gr.. cebula klg. .Ki —  40 gT„ 
chrzan kłg. 1 zl. 50 gr. kalaj jory b y  
gat. 25— 36 gr II gat. 15— 20 gr., kas 
pusta na wagę klg. 0— 10 gr., vt głó* 
wkach 21— 26. czerwona 18— 25 r ł ,  
wioska 18—25 gr., marchew pęczek 
10— 12 gr., pietruszka 10—25 £*■. jx> 
midors klg. 1 zł. —  1 zt. 20 gr pory 
20— 25 gr., sałata i — 4 gr.. selery 50 
do 60 gr.. szczaw klg. 25 gr., szpinak 
klg. 55 gr.. kartofle wozowe 100 klg.

1— 12 i pól zł.. wagonowe za łt)ń 
klg, o—  ?J 7,1

Z  TEATRÓW
T E A T R  P O L 5 K I

„DZIEJE GRZECHU** —  Stetana Ż ero m sk ieg o  

w U K ła d z ie  dram atycznym  L. S. S ch ille ra—43 sceny. 
R e żyse row a ł L. s. Srh llfer.

Dzieic jj echu? Grzechu  
Nie. Dzieje zupełm e czegoś 

mnego. M ożnaby to nazwać 
„Dram atem  nieporozun.ier. 
Żerom skiego na podobieństw o  
„K om edji om yłek ’ Szekspira. 
W  powieści Żerom skiego m owa  
jest o grzechu, ale rzecz  się to­
czy o nieporozumieniach. Zna­
komity liryk zarmerza*. zdaje 
się, pokazać jak się grzech ro­
dzą jak róśnic, potwornieje, ałe 
nic pow iodła mu się ta historja 
naturalna grzechu. W zruszony  
opisvwał poetycką prozą w y ­
stępek po w ystępku, opisywał 
u— ieźe tak można pow ie­

dzieć —  samem sercem, drżą- 
cem, oszołom i*m em , lecz ta- 
iOmricza postać grzechu, lecz i- 
stota grzechu, nic wychyliła się 
ku nam z poza opisywanych  
w ystępków . P. L. S. Schiller, 
najsumienniej z pow ieści Że­
rom skiego dohyw rjąc sztukę 
teatralną, mimowoii podkreślił 
niedramatyczrmsć, bo niekonic- 
czność, opowiedzianych przez 
powieściopisarza wydarzeń. W  
powieści Żerom skiego i w sztu­
ce p. Schillera niema akcji, 
wypływ ającej z grzechu. P a­
trząc w teatrze na kinem ato­
graficzne dzieje Ewy Pobra-

tyńskiej, myślimy sobie nieraz; 
„Przypadk- chodzą po lu­
dziach " i od czasu do czasu do­
znajemy zniecierpliwienia, żc 
ta dziew czyna, m ogąc postąpić 
inaczej, tak właśnie postępuje, 
jak postępuje Bo w jej duszy  
niema tej tragicznej rysy, która  
fatalnie kieruje naszym i postęp  
kami, w jej duszy nie m ieszka  
grzech -  truciciel, jak śm iertel­
na choroba, którą zaraz*‘ lo ją 
społeczeństw o, rzekom o cuch­
nące zbrodniami. I oto docie­
ramy do głównego grzechu E - 
wy Pobratyńskiej ze stanow is­
ka dramatu: Ew a Pohratvńska  
nie ma określonego charakte­
ru, nie ma indywidualnego ob­
licza psychicznego, jest —  żad­
na. T ak , pom im o kilkuset stro­
nic książki i pomimo czter­
dziestu trzech ob-azów  sceni­
cznych, które jej pośw ięcono, 
Ewa Pobratyńslca kochająca ko 
chanka, mordiu ica swoje dzie­
cko. wypędzona nr; ez m atkę, 
gw ałcona przez bandytę, ubó­

stwiana p izez wykwintnego  
hiabicza z krym inalistycznego  
romansu, biorąca po buzi od 
sutenera i zasćrzykujaca m ło­
dzieńcowi kurarę przy pom ocy  
szpryclci Prawatza, ta w tylu 
sytuacjach widziana i słyszana  
Ew a Pobratyńska nie może się 
w naszych oczach skonsolido­
wać z płynnej mgławicy w po­
stać wyraźnie określoną. P a­
trzymy na nią, ale jej nie w i­
dzim y, słucham y jej, ale jej nie 
słyszym y. Cierpi i skarży się w 
naszej obecności, ale m y nic 
wiem y, jakie jest ta serce, k tó ­
rego ęk stara się nas wzru­
szyć, i nie przestajem y być o- 
boję-tni. Z E w ą Pobratyńska na 
scenie spotykam y się. nie jak z 
człow iekiem , ale jak z bezoso­
bow ą liryką, jak z., abstrakcją  
Iiryc/.na (przepraszam za to 
dosyć dziwne, niemniej jednak,
przypuszczam , zrozum iale o-
kreślenie), Ew a Pobratyńska  
jest chaosem  lirycznym, najzu­
pełniej, zresztą, tak samo, jak

cala o nici powieść i sztuka.
Z lego chaosu p L. S . Schil< 

ler uczynił bardzo pom ysłow o  
kolorow y, plastyczny, m ów iony  
film. Podczas kręcenia obrazu  
często przygryw ała muzyka. 
Niektóre „zdjęcia tego tea­
tralnego filmu pod wrzględem 
brutalności p“zcw vższyły  w szy­
stko, cośm y kiedykolw iek wi 
dz.ieli na scenie

Ról w tej sztuce niema. Są 
same epizody. Dw a z nich były  
grane po m istrzow sku; rozb*’tek  
życiow y, ojciec Ew y, inkarno- 
wany przez p. Stanisławsh iego, 
i Pochroń, któremu p. Sam bor­
ski umiał dać cham stwo o potę­
dze żyw iołu.

P. M odzelew ska nie zdołała  
wyjść z błędnego koła b ezoso ­
bow ości głównej heroiny naj­
głośniejszego romansu Żei em ­
skiego. Nip czyńmy jej odpo- 
wiedzia1uą za winę autora

V W acław Gnibióski.

I


